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------ PIERWSZY RAZ W I.UBLIMIE PROGRAM KRAKOWSKI ---- -
składający się z ładnego dramatu

P 9 N I  w  B I E L I  S e n  d w ó c h  l a s h d ł e h
v: głównej roli występ. Rudolf i i G ig o t ta ,

A U T К N TYCZNI - .  ZDJĘCIA Z OBECNEJ  WOJNY (natura).

Nil Ш О Й Ш Ш ІЕ B i l  R0L0RGÜI

Ища i i i
tłomaczenie obrazów w programach.

Zawiadomienie.
Wobec odczuwanego braku kalend arzy w roku 

ubiegłym „Drukarnia Ziemiańska** postanowiła 
wydal na rok 1916 KALENqAR2VK ROLNICZY 
kieszonkowy w for. 6X14 cm. treści następującej:

K alen d ary u m .
K u rs  m o n e t  n o r m a ln y  i o b e c n y .
M ia ry  i Wagi.
P o d a t k i .
T a k s a  k o r e s p o n d e n c y i .
R y s  g e o g r a f i c z n y  i o b r a z  p o l i t y c z n a  — s t a t y s t y c z n y  E u ro p y  
( p a ń s t w  w o j u j ą c y c h ) .
D z ia ł  I n f o r m a c y j n o - R o i n i c z y .
K a le n d a r z  m y ś l i w s k i .
T a k s a  d o r o ż e k  m . L u b l in a .
N o ta t n ik  n a  r o k  IS16.
D z ia ł  o g ł o s z e n i o w y .

1.
2 .
3.
4.
5. 
G.

7.
8. 
9.

68.
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с a i a  s t r o n a
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ub. i  6.0 ) 
8.00 
4.00Ogłoszenia di kaleedarzyka:

przyimuie kantor „DRUKARNI ZIEMIAŃSKIEJ"
ul.  G u b e r n a t o p s k a  &Ss 10, ( r ó g  S z p i t a l n e j )

do dnia 1-so grudnia.  : =

TELEGRAMY.
Komunikat prasowy z d. 20 X I 1915 r.

ROSYJSKA WIDOWNIA 
WOJNY.

Na p ó ł n o c e  - z a c h ó d  od  O- 
ł y k i  w  o d c i n k u ,  z a j m o w a ­
nym  p r z e z  a r m i ę  a r c y k s i ę -  
c ia  J ó z e f a  F e r d y n a n d a ,  o d ­
p a r t o  a t a k  r o s y j s k i .  Poza*  
t e r n  nic  n o w e g o .
WŁOSKA W ID O W N IA  W O J N Y .

Walki w okręgu Gorycyi trwają 
wciąż. Przyczółek przedmostowy Gory- 
ryi był znów w kilku miejscach hez 
skutecznie atakowany: miasto było lek­
ko ostrzeliwane przez godzinę. И" pół­
nocnej ezę.łci płaskowzgórza Doberdo 
nieprzyjaciel wznowił swoje ataki zna- 
cznerni siłami zarówno na odcinek San 
Mart ino, jak  również na nasze pozy- 
cye na północnym zboczu Monte S. M i­
chele. Kilkakrotnie dochodziło do walk 
ręcznych. Włosi zostali wszędzie od­
parci; m sza  linia bojowa znajduje się 
jak i poprzednio w nas зет posiadaniu. 
Podobnie działo się przed naszemi po- 
кусу am i pod agorą gdzie nieprzyja­
ciel wtargnął w nocy do węzła drogo­
wcy«, został jednak w zaciętej walce 
na białą bron wypędzony zupełnie.

Nasi lotnicy rzucali bomby na We­
ronę, Ti-cenzę, Tricesimo, Udine 
■i Ctmignan#.

SERBSKA WIDOWNIA 
WOJNY.

Armia gt'B. piechoty von. Kf>- 
vessa zajęła Nowy W ar os z i 
przekroczyła 1 i nię Sjenica — Du- 
gapoljana Kasz к .

Wojska niemieckie gen er. von 
Gallwitza walczą na południe na 
przełęczy Prepolacz, armia zaś 
generała Bojadjcwa — w okręgu 
Goljak - Planiny. Nieprzyjaciel 
został więc orężem trzech sprzy­
mierzonych wojsk wyparty z o- 
statniego kawałka Starej Serbii.

Z a s tę p c a  sze fa  sz ta b u  g e n e r a ln e g o  
w. H o e f e v ,  folii m ar .-p o ru czn ik .

-0—
Komunikat urzędowy niemieckiej 

kwatery glówm j z dn. i s  XI.
Z FRONTU ZACHODM'EGO.
Wczoraj im no ha drodze Messines 

— Armentieres Anglicy us łow ali  o- 
władnąć naszemi pozycyami w wal­
ce ręcznej. Odp- rliśmy ich. W Ar­
gonach dowiedzieliśmy sie o za­
miarze Francuzów wysadzenia w po­
wietrze naszego rowu strzeleckiego. 
Zagrożony rów opuściliśmy za­
wczasu.

Z FRONTU WSCHODNIEGO.
Wogóle sy tuac ja  wojenna nie 

uległa zmianie.

Za d u s z ę  ś .  p.

Stefana Kowerskiego
odbędzie się w poniedziałek ‘22-go listopada o godzinie 9-ej rano, 

w kościele Kapucynów żal >bne nabożeństwo.

Seminarium nauczycieSskie 
ж kursem гоежпут.

W ykłady w seminaryum  nauczycielskiem rozpoczną się dn. 25 listo­
pada o godz. 4 |)o południu w lokalu Sz oly Handlowej Żeńskiej (Na­
miestnikowska, M  37). Od kandydatów wymagane są świadectwa z ukoń­
czenia 4 klas. Dla kandydatów nieposiadających takich świadectw  odbę­
dą się egzaminy wstępne do. 22 i 23 b. m. o godz. 5 po południu z j ę ­
zyka poi kiego w z i kresie 4 kia-: religii, arytm etyki, nauk  przyrodni­
czych i gieografu powszechnej. Zapisy p izy jm uje  i bliższych inform acji  
udziela K aneekrya  Związku Nauczycielskiego (Namiestnikowska, Л» 37) 
codziennie prócz niedziel i świąt od б do 7.

Z FRONTU SERBSKIEGO.
W pościgu za nieprzyjacielem 

połączone armie dotarły do całej 
linii Jawor — okolica na północ od 
R szki—Kurszumlia —- Kadaih — i ' ru ­
gi, cą.

Nasze wojsko Weszło do Kurszumiji 
opuszczonej prz z Serbów i splą­
drowanej.  Setki  jeńców i kilka 
dział wpadło w nasze ręce.

N acze lne  dow ódz tw o .

fac зге w o j s k a  w  S a l o n i k a c h .
GENEWA. Ja k  donosi paryski 

Malin do Salonik przybyły krążow­
niki francuskie i angielskie, oraz 
monitory angielskie. Wylądowano 
toż liczne oddziały świeżego woj-ka 
z ogromną ilością prowiantu.

R z ą d  s e r b s k i  w  C z a r n o -  
g ó r z u .

BUKARESZT. Jak  do no-z ą z kół 
serbskich, rząd serbski przygoto­
wuje się do przeniesienia siulziby 
swej do G/.arn -górza.

Do portów czarnogórskich przy 
wieziono znaczną ilość prowiantu, 
przeznaczonego dla armii serbski-j, 
gdyby zmuszona była < ofnąć się na 
tery tory um czarnogórski

Dalej donoszą, że armia serbs. a 
unikać będzie starcia stanowczego, 
dopóki jenerał Sarrail nie będzie w 
możności rozpocząć ofensywy prze­
ciwko Bułgarom

N a r a d a  w  P a r y ż u .
LONDYN. Ministeryum spraw za­

granicznych donosi: Prezes m ini­
strów', sekretaiZ sta: u dla spraw1 za­
granicznych, pierwszy lord admira- 
licyi i m in is t-r zaopatrywania armii 
przybyli do Paryża w towarzystwie 
rzeczoznawców spraw wojskowych i 
marynarskich, dla odbycia konfe­
ren c j i  z rządem francuskim.

PARYŻ. Angielski prezes mini­
strów7 oraz ministrowie: Grey, Lloyd 
(b o rg e  i Baifour przed połud­
niem odbyli konferenc ję  z m in i­
stram i francuskimi: Bnandem , jene­
rałem Gailienim, admirałem  Laca- 
zem oraz naczelnym wodzem jen. 
Joffrem. A jen c ja  H am sa, podając 
tę wiadomość, dodaje do niej: „W 
ten sposób zaczyna się urzeczy­
wistnić jedność kierownictwa i 
a k c j i ”. i'o południu ministrowie 
angielscy złożyli wizytę prezyden­
towi r  zeęzypos p o lit ej, puczem w
nocy wyjechali z powrotem de 
Anglii.

Z A ngl i i .
AMSTERDAM. Z powrodu zarzą­

dzonego przez rząd angielski a re ­
sztowania Irlandczyków, którzy u- 
cieezką z Angti chcieli uchronić się 
przed przymusowem zaciąganiem 
ich do armii angielskiej — biskup
z L im m erick  ogłosił w  Munster News
1 i-1, zwracający się w nadzwyczaj 
ostrych wyrazach przeciwko rządo­
wi angielskiemu. List ten powtó­
rzyły wszystkie pisma irlandzkie. 
Wywołał on w7 całej Anglii wielkie 
wrażenie.

GENEWA. Jak  donoszą z Paryża 
rząd angielski zabronił odjazdu 
wszystkim okrętom greckim, znaj­
dującym się w7 portach angielskich, 
aż do otrzymania od rządu greckiego, 
odpowiedzi zadowalającej na żąda­
nia mocarstw czwórporozumicim. 
S e k w e s t r  o k r ę t ó w  c u d z o ­

z i e m s k i c h  w e  W ł o s z e c h .
BERLIN. Do Tägliche Rundschau 

donoszą z Lugano: Rząd włoski o- 
glasza dekret, rozszerzający sek- 
westr nieprzyjacielskich okrętów 
handlowych, znajdujących się w 
portach włoskich, na wszystkie w
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ególe okręty cudzoziemskie. Jak 
przypuszczają, rząd włoski chce w 
ten sposób uniknąć wymienienia 
wprost okrętów niemieckich.

P r z e w ó z  w o j s k a  r o s y j ­
s k ie g o .

LONDYN, Ajencya Exchange Tele-  

gntph Company donosi z Aten, że 
według otrzymanych tam wiado­
mości, 5 wielkich parowców tran­
sportowych z wojskiem rosyjski ein, 
wypłynęło z Odesy w kierunku 
południowym.

R o s y a  a  R u m u n i a .
KOPENHAGA. Z Piotrogrodu do­

noszą: Wskutek artykułu bukaresz­
teńskiego Universula, zatytułowa­
nego: „Z kim pójdzie Rumunia?” 
—  Birżewyja wiedomosti oświadczają 
w artykule wstępnym, że Rosya go­
towa jest poświęcić dobrowolnie na 
rzecz sprzymierzeńców swoich część 
tiesarabii, lepiej bowiem odstąpić 
ją  z własnej woli w celu dobrym, 
niż pozwolić, aby potem inni to u- 
czynili. Sprzymierzeńcy jednak 
muszą w takim razie postarać się 
o kompensatę dla Rosy i gdziein­
dziej.

S t a n o w i s k o  R u m u n ii .
WIEDEŃ. Jak sądzą w Bukaresz­

cie, rokowania czwórpor zumienia z 
Rumunią nie doprowadzą do pozy­
tywnego rezultatu i Rumunia pozo­
stanie neutralną. Opozycya zaprze­
stała już propagandy, co należy 
przypisać Bratianu, któremu udało 
się ją pozyskać.
Z a t o n i ę c i e  o k r ą i u  s z p i t a l ­

n e g o .
LONDYN. Biuro Reutera donosi 

urzędownie: Okręt szpitalny „En­
gland” natknął się dziś м kanale 
na minę podwodną i zatonął. Na 
pokładzie było 385 ludzi. Około 300 
uratowała łódź strażnicza. Inny o- 
kręt, który śpieszył z pomocą, 
również wpadł na minę i utonął.

LONDYN. W uzupełnieniu kata­
strofy okrętowej na kanale Biuro 
Reutera  donosi: Gdy „England”
wpadł na minę, okręt wiozący 
węgle „i usitania“, znajdujący się 
w pobliżu, wysłał bezzwłocznie 
dwie łodzie na n tunek .  Gdy łodzie 
te płynęły ku „England” dostrze­
żono z nieb, że „Lusitania” wyle­
ciała w powietrze Załogi obydwu 
tych łodzi rzuciły się ra  ratunek 
osady z „Lusitanii”. Wkrótce nad­
płynęły łodzie torpedowe i urato­
wały znaczną liczbę ludzi z osady 
parowca „England”. 
О е т о Ь Ш н а с ^ а  w  H o la n d i i .

HAGA. Na mocy dekretu rządo­
wego, powołani pod broń landwe- 
rzyści z 903 r. mogą być urlopo­
wani od dnia 25-go b. nń (Jest to 
pierwszy krok rządu holenderskiego 
w kierunku demobilizaeyi).

. S a z y  t r u j ą c e .
PARYŻ. Komisja wojskowa se 

na tu przyjęła jednomyślnie uchwałę 
domagającą się, aby wojsko fran­
cuskie posługiwało się gazami du 
szącemi bez żadnych ograniczeń.

Obchody i rocznice.
„Człow iek społeczny s ta je  się 

tak  sam o dziełem  społeczeń­
s tw a , ja k  kom órka o rgan iczna  
dziełem  o rgan izm u“, m ów i E- 
razm  M ajew ski. „B iorąc od 
spo łeczeństw a w szystko , co ty l­
ko posiada, oddaje m u z po­
w ro tem  to  w szystko , co z p o ­
siadanych  daró w  zdołał w y ­
tw orzyć. W  ten  sposób u tw ó r 
społeczny s ta je  się p rzedziw ­
nym  nap iętrzen iem  tego, co ży­
je  i tego , co żyło, n ap ię trze ­
niem  produktów  dzisiejszych i 
p roduktów  daw niej w y  tw o rze - 
mych.

-Jest to w  jednej w arstw ie  
żyw ych cegieł społecznych m nó­
stw o w arstw ' m inionych, je s t 
napiętrzenie i b ry łow atość, ale 
nie m ateryalna.

W tej jednej w ars tw ie  tk *  i 
i działa bogate i całkiem  indy­
w idualne życie społeczeństw a, 
dusza jego  i w szystk ie  siły, 
rozbudzone i pow ołane do dzia­
łania przez w szystk ie  komórki 
m inione”.

Przedziw nie głęboko i trafn ie  
u ję ta  ciągłość cyw ilizacyi ludz­
kiej i duchow ej zależności
w spółczesnych od pokoleń m i­
nionych, budzącej w  każdym  
człow ieku in teligen tnym  uczu­
cie czci i szacunku dla prze­
szłości.

-Jest to być może jed y n a  w e­
w nętrzn ie  g łębsza  i m oralnie u- 
zasadnióńa przyczyna w sz y st­
kich obchodów, rocznic narodo­
w ych i t. p. u roczystości. C zło­
w iek— w y tw ó r przeszłości, przez 
zupełnie zrozum iałą w dzięcz­
ność chyli g łow ę przed sw ą
m acierzą duchow ą— przeszłością, 
a szczególnie w ielkiem i zdarze­
niam i h istorycznem u

Bo jakko lw iek  epokow e czy­
ny pow sta ją  z te j sam ej gleby 
społecznej, k tó rą  się karm i i 
szarzyzna życia, to jednak  jako  
skupienie, uw ypuklenie  i n a tęże­
nie w szystk ich  dobrych i złych 
cech ch arak te ru  narodow ego,
s ta ją  się naksz ta łt słupów  og­
nistych. k tó re  o lśn iew ające sw e 
św iatło  rzu ca ją  na p ierw sze 
d rgnienia  każdej duszy młodej.
I chociaż skup ia ją  one w  sobie 
tylko p ie rw iastk i w  danem  spo­
łeczeństw ie rozsypane lub przez 
inne uczucia i pr gn ien ia  ch w i­
lowo p rzy tłum ione, to jednak 
jako  ostateczny, k ry sta lizacy jny  
w y tw ó r spo łeczeństw a ciążą nad 
całą  psychologią pokoleń n a­
stępnych.

•Jest to ju ż  w łasność  narodu, 
sk ładow a jeg o  część, w obec 
której serce  s ta je  się bezsilne, 
pozostaw ia jąc  pole k ry tycyzm u 
rozum ow i i rozsądkow i ludz­
kiemu.

Gdzież w ięc  leży pole dla te ­
go kry tycyzm u?

D w a są  rodzaje  obchodów i 
rocznic narodow ych: jedne dla
uczczenia pam ięci czynów  w ie l­
kich i dla narodu  w  n astęp ­
stw ach  sw ych  pom yślnych i 
d rugie —  w ydarzeń  sm utnych, 
w ielkich k lęsk  narodow ych. Stąd 
też w ypływ a i dw oisty  charak ­
te r  uroczystości narodow ych.

Bo gdy w spom nienia  chw il 
jasnych , szczęśliw ych, ro z tacza­
jących  na  całe pokolenia n a ­
stępne błogie skutki sam orząd­
ności, dobrobytu i ośw iaty , m o­
g ą  być obchodzone uroczyście 
przez pochody, śp iew y i t. p. 
p rze jaw y  radości; to znów  rocz­
nice chw il ciężkich, błędów za­
sadniczych, w ielkich klęsk n a ­
rodow ych—-'V skupieniu, p o ra ­
chunku, sum iennej ocenie sy- 
tuacy i danej, oraz ludzi w  niej 
w ystępu jących , czerp ią  sw oje u- 
zasadnienie i racyę bytu.

N aród polski posiada i jedne

i drugie m om enty w  sw ej p rze­
szłości. S zczęśliw y  pod tym  
w zględem  może w ybuchać całą  
potęgą radości i dum y narodo­
wy. ja k  to przed paru  la ty  
przypom niał się św ia tu  podczas 
obchodu „uroczystości g ru n w ald z ­
kich: lub też w m yślać się w
przyczyny nieszczęść, w  k tóre 
tak  bogato obfituje, szczególnie 
h isto rya  o sta tn ich  dw uch s tu ­
leci.

Dziś K ró lestw  > w chodzi w 
zupełnie now ą erę  sw obody p o ­
litycznej; tłum ione przez la t 
dziesiątki uczucia patryo tyczne 
w ybuchają  z ca łą  nam iętnością: 
ale ta k t i k u ltu ra  blizko ty - 
siąco letn ia  h am ują  je  i w sk azu ­
ją , kiedy je s t  m iejsce na  u ro ­
czystości radosne, a  kiedy znów  
m iejsce na nabożeństw a żałob­
ne, odczyty i w ogóle pow ażne 
w ejrzen ie  w  przyczynę k lęsk  i 
niepow odzeń narodow ych.

R  d

Є Р Ш И 0 Ш Й 1 Е  z  P O S I E D Z E Ń
Мкщо Somit. M an n o  w l i l i e

w  d n i u  12 i 13 l i s t o p a d a .

Na posiedzeniu  p lenarnem  dn. 12 u tw o­
rzono 4 w ydziały : Ogólny, G ospodarczy 
(czyli ekonom iczny), Ś an ita rn y  i D obro­
czynny. N astępn ie  postanow iono powo­
łać do życia w ydział P rzem ysłow o-han- 
dlou y.

P ierw sze cz te ry  w ydziały obradow ały  
ju ż  podczas tej kadency i, każdy  nad swo- 
jem i spraw am i. W niosk i w ydziałów  i sp ra ­
wy tam  rozpatryw ano  były  n a s tęp n ie  pod­
daw ane do decyzyi na  plenum  i już w 
form ie o sta teczn e j p rzekazano  Prezydyum  
do za ła tw ien ia , albo  odsyłane do Kom ite­
tów  poszczcgólnycii ziem, dla zbadan ia  i 
szczegółow ego opracow ania.

Z a ła tw ian ie  tych sp raw  przez P rezydyum , 
należy rozum ieć w ten  sposób, że w nioski 
gotow e, n iepo trzebu jącc  opracow ania—P re ­
zydyum  w nosić będzie jak o  p o s tu la ty  lub 
d ezydera ty  do G enerał G ubernato rstw a— 
inne u jąć  inusi dopiero w formę m em orya- 
łów lub referatów .

Na posiedzeniu  W ydziału Ogólnego po­
ruszono  i rozpatryw ano  n as tęp u jące  sp a- 
wy: finansów  ogó lnych  K om itetu n a  tle 
budżetu ziem i R adom skiej; pomocy em ery ­
tom, inw alidom  i rezer .ustkom ; rep a rty cy i 
funduszów  z K om itetu B iskupiego i odzie­
ży oraz produktów  p rzysłanych  przez Ko­
m itet A nstro -W ęgiersk i m iędzy poszczegól­
ne ziem ie: sp raw ę szkół i Rad szkolnych; 
podatków , bezp ieczeństw a publicznego łą ­
cznio z p ijaństw em ; spraw ę ubezpieczeń 
w zajem nych od ognia, żyw otności za rzą ­
dów gm innych  i inne mniej w ażne.

W ydział gospodarczy zajm ow ał się sp ra ­
wami: oksp loa tacy i lasów , a łączn ie  z tem 
odbudową w si i m iast spalonych; w ypłaty  
kwitów  rekw izycyjnyeh , a  tak że  sp raw ą 
u tw orzen ia  we w szystk ich  poszczególnych 
ziem iach kom isyi szacow ania s t r a t  w ojen­
nych; sp raw am i ro ln ictw a i ta k  ściśle z 
niem i zw iązaną k w esty ą  ąprow izacy i, k tó ­
ra w dobie obecnej je s t  bodaj na jw ażn ie j­
szą i najdo tk liw ie j dają- ą  się odczuć. Po 
zatf m poruszano  sp raw ę drogow ą i moż­
ność dan ia  zarobku po trzebu jącym  pracy  
przy n ap raw ie  dróg.

P rzy  om aw ianiu  spraw  przem ysłu  i h an ­
dlu w ydział uznał za konieczne u tw orzyć 
osobny w ydział Przem ysłowo-handlowy-, 
k tó ryby  n ad a l zab iegał o sw oje spraw y.

W ydział sanitarny, w- sk ład  k tó rego  w e­
szli oprócz członków  C. K. R. i p. dr. Emil 
Godlewski z Krakowa, oraz pp. d-rzy  lu ­
belscy: K iełczew ski, Dobrucki, C zarnecki. 
Dziemski, Tołw iński, a także in ży n ie r Kor­
czyński, przew odniczący Sekcyi S an ita rn e j 
w K om itecie Ziemi L ubelskiej—obradow ał: 
o szp ita lach , kosztach  zw rotnych za lecze­
nie w ojskow ych, dostarczen iu  w apna do 
dezynfekcyi oraz krow ianki do szczepień, 
o u tw orzen iu  cen tra lnego  składu ś r  dków 
ap tecznych , alkoholizm ie i t. p. innych  co­
dziennych, a  tak  w dobie obecnej w ażnych 
spraw ach.

W ydział dobroczynny rozpatryw ał i z a s ta ­
naw iał się n a  jak ich  polach dobroczynno­
ści tym i niew ielkiem i stosunkow o środ ­
kam i zrobić najw ięcej dobra dla k ra ju  i lu ­
dności poszkodow anej. Postanow iono prze- 
dew szystkienr. udzielać zapom óg p raw ­
dziwie po trzebującym  w n a tu rze  (p roduk­
tach spożyw czych, bonach obiadow ych it.p.); 
in te ligency i przyznaw ać pożyczki żyw no­
ściowe zw rotne; roztoczyć jak n a jw ięk szą  
opiekę nad  dziećmi przez zak ładan ie  o- 
chron s ta ły c h  i dla przychodnich dzieci: 
zak ładać tan ie  kuchnie, a  także  pod trzy ­
mywać w szelkie is tn ie jące  ju ż  zakłady

Idob row ynne . gdyby takow ym  brakło śród-

odN А Й ?  •teyway*
kt

ku procentow ym , stosow nie

45 proc. 
23 prec. 
20 proc.

• - .d w o r s k i e g o  Komitetu pro­
duktów  i odziezy w następu jącym  Mesun- 
ku procentow ym , stosow nie do #W.a; • 
ziem i sto p n ia  zniszczenia: 

d la aiem i Lubelskiej 
» Radomskiej
-> Kieleckiej
„ P iotrkow skiej 12 proc.

Po sp raw ozdan iach  W ydziałów w s k o ń ­
czeniu ty ch  3 dni posiedzeń, zabrał ałc* 
Komisarz Rządowy, p. dr. Sobolewski:

„Trzy dni ciężkiej p racy  mamy za sobą 
w tych  trzydn iow ych  obradach tyle spraw 
przez Panów  poruszonych zostało, że wy­
znam  szczerze, zdaw ało mi się przez chwi­
lę, iż w tym  ogrom ie d la b raku  ludzi i cza­
su u toniem y. Obawy okazały  się płonne. 
Spraw y drobno o ch a rak te rze  czysto lokal 
nym  pozostały  n a  uboczu, spraw y ważne 
w ogólnem  znaczen iu  w ysunęły się na plan I
p ierw szy  i te zosta ły  g run tow nie omówio­
ne i o sta teczn ie  w pew nej kom pletnej for­
mie do bezpośredniego za ła tw ien ia  p rezy-j 
dyuni p rzekazane. Obecny ca ły  ciężar pra- 
cy spada na  bark i tego prezydyum . Pomi- p 
nąw szy  ju ż  sam  ogrom  pracy, ale nacisk 
k ładąc  n a  szczególnie trudne warunki, 
w śród  k tó ry ch  to prezydyum  pracow ać bę-1 
dzie, zdać sobie m usim y spraw ę z tego, że 
to  p rezydyum  być może do czasu  przy-l 
szłego posiedzen ia  K om itetu n ie  zdoła ca­
łej te j p racy  dokonać. N iemniej jednak 
mam uzasadn ioną nadzie ję , że przyszłe 
posiedzen ie  p rezydyum  będzie mogło przyjść 
już  z pew nym i w ynikam i p racy .

Z d rug iej s tro n y  jed n ak  przypomnieć 
chciałem  to, co ju ż  p ierw szego dnia po­
w iedziałem , że g łów na praca  na  polu nie-: 
sien ią  pom ocy czeka K om itety zb m, a 
p rzedew szystk iom  K om itety Obwodowe.

Do ty ch  o rgan izacy i spo łeczeństw a bę-( 
dzie się ludność  w pierw szym  rzędzie o 
pomoc zw racać i od niej ra tu n k u  wyczeki-j. 
wać. Z dajem y sobie dobrze sp raw ę z tego, 
że pomoc m a te ry a ln a  będzie naraz ie  bar­
dzo skąpa, tem bardziej przeto  winniśmy 
tej ludności n ieść pomoc m oralną. W chwili 
gdy  ciosy w ojny jeden  po drugim  walą się 
na  nas, a  zarazem  w chw ili, gdy  losy kra­
ju  i narodu  w ażą się n a  sza li wypadków 
dziejow ych obow iązkiem  reprezentantów 
tego  spo łeczeństw a je s t  n ieść słow a pocie­
chy i o tuchy  w naród  i ch ron ić  go wszel­
kiemu silam i przed zw ątpieniem , rozpaczą i 
przed fałszyw ym i k rokam i przez ty  cif 
dw uch złych doradców  podyktow anym i.

Tak, ja k  czcigodny ks. kan o n ik  Dębiń­
sk i podał nam  u  w stępu  n aszy ch  obrad od 
stopn i w ielkiego o łta rza  p ra s ta re j Katedry 
lubelsk iej ten  pokarm  m oralny , ta k  nam 
potrzebny , tak  i Panow ie, rozjeżdżając się 
obecnie po k ra ju , n ieście  w szędzie słowa 
pociechy i o tuchy , opow iedzcie, że znała-j 
zło się g rono  ludzi, k tó rzy  m iłością kraju i 
i bliźniego kierow ani, chcą i rzeczywiście 
p racow ać będą nad  u lżeniem  nędzy. Prze­
p raszam , żem pozw olił sobie r a  tę  stronę 
p racy  ra tunkow ej zw rócić uw agę Szanow 
nych Panów , żegnając  się z Panam i życzf 
Panom  serdecznie  pow odzenia i w te 
p ra c y ”.

Na tem  p. P rzew odniczący posiedzenie 
zam knął.

K r o n i k a .
І П Л І  S T  fi.

i,** T e a t r  W ie lk i .  N iedziela po polu 
dniu  zapow iada po raz o s ta tn i „.Jak 1 iścii 
z drzew  s trąco n e“ p iękny p as te l sccnicz 
n y  oraz d ram at h is to ryczny  „K ościuszko w 
P e te rsb u rg u “.

W ieczorem  m elodyjna i n iezw ykle do 
w cipna o p e re ti  w ęg ierska  „Z uza“.

W poniedziałek dawno n ieg rau a  je d n a  
najp iękn ie jszych  operetek  L eh ara  ,.\Vos< 
wdówka".

W e w torek  benefisow e przedstaw ień 
dy rek to ra  te a tru  H enryka H alickiego: „Tai 
ton“ - G. Zapolskiej, re ży se ry a  b tn e fisan

*** Z P o l s k i e g o  Z w ią z k u  
N a u c z y c i e l s k i e g o .  Dziś d. -  

listopada o 4 godz. punktualnie o 
będzie się zebranie członków sekc 
nauczycielstwa ludowego w loka 
Nzkoly Handlowej żeńskiej Ne 
stnikowska Л» 37, piętro I-sze.

*** L u b e l s k i  M ie j s k i  K o m  
t e t  R a t u n k o w y  z a w ś a d a m i  
P P .  s z w a c z k i ,  że w Zarząd 
Wojskowym Austryaeko - Węgiel 
skim otrzymał zapewnienie, iż 
dniach najbliższych będzie mo 
otrzymać znaczną ilość roboty, 
mianowicie szyciu bluz i bieli z 
dla żołnierzy.

Robota będzie wykonywana na 
miejscu w rządowy]® zakładzie ков1 
fekcyjnym na ul. Czechowski 
№ 22 (bluzy), lub w domu (bielizna; 
Tymczasem warunki roboty nie 
bliżej określone. Jeżeli którą z p 
szwaczek zechce otrzymać robot 
tego źródła, raczy się zapisać
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jjcelaryi Komitetu (Krak. Przed». 
Vł*. wejście od ul. Krótkiej) by 
jożna bvło ustalić liczbę pracownic. 
0 czasie zgłaszania sie po robotę 
warunkach wynagrodzenia Ko­

ni;,et nie omieszka zawiadomić za­
dane osoby przez ogłoszenie w 

lismach miejscowych.
; Listy d o  o d e b r a n i a  w  r e -  
iakcy i„G losu “  i - s z e  p i ę t r o ) ,  

i,i g o d z .  10 -ej  d o  12-ej  w  p o ­
g n i e  i o d  4 - e j  d o  6 - е ]  po  
południu.
(Konrad Schubert, Józef Stappel, Clmskol 
liiler, Arnold Hirt, M. Stern, Antoni Szym- 
salt, Edmund W ettreicb, Halina Matechań- 
ia, Martin Cresner, Mary a Stachiewiczo- 
,s. W. K. Kalinowski, Jan  Serafin, Janina 

I Ifbrowolska, Agata Bochenek. Maryanna 
цкиїя, L. Fernand, Przewuski, Gwarda, 
ttsander Bańkowski, Jan  Piech na Sie- 
ikowszczyznie, Zofia Kadwan. dr. Kazi­
li rz Kitulski, Helena Madej — Kalinow- 
i’zyzna, Franciszek Skiba — Wieniawa, 
nstanty Chybowski—cementownia, Sfcani- 

Chlustek, Zielińscy ul. Bychawska, 
Wójcicki—KalinoAvszczyzna, M. Kierszen- 

att, Jan Lis, Leokadya Węgrzyn, Józef 
Inli Schermann, S tanisław a Kordee, Wa- 
iw Bartkowicz, Witold Fabrycy, Kollar 
ärk, Mólnar Leiszló, M. Freundlich, J. Ка­
дь. A leksander Ziółkowski, Stanisław 
liiderski ucz. szk.Lub.,M. Szutko-Wieniawa, 
. Rogowska, Marya Dolińska ul. Bwangie- 
ka. Jadwiga Dzbońska—Wieniawa, Aga- 
iKaialska, Michał Pielaszkiewicz—Czwar- 
6i, Józefa Łowicka. Ewa Kamińska dla 
Siwińskiej, Kotowska ul. Namiestnik.. Ma- 
ranna Skutnik, Marya Stok, Wacław Dzie- 

lota, Janina Nitecka, Krzysztof Karrnan, 
±  E. W róblewska, Adolf Gajl uczeń Szko­
li flandi., W. Boncza, Rozalia W itkowska, 
Urowska, Jan ina Skowrońska, Antoni Czaj- 
ii-fabryka Hessa, Jadwiga Maciakiewicz, 
msz Weichselfisch, St. Mazurek w Dy ssie, 

Jiizef Waliłko ul. Lubart., Jadwiga Dębska, 
łEdrzej Brosiawski, Seweryn Sadowski, 
kasza Tauber, Andrzej Polski dla Ewy Sto- 

liiej, L. Merklri, Br. Friedmann, Brancisz- 
h Czajka, Agnieszka Sabajska ul. Bychaw7., 
b e f a  Licha, Anna Objawezuk, J. H .Scher- 
p  Rynek, Paweł Sala, Miscliel Martini, 
in Jankowski, Michał Okrój, Adam Lień- 
ar. Marya Elszyń, K. Łuszczewska, Jan 

ip e rsk i, Michał Leśniewski, A ntonina Krod- 
lewska, Józef Słomczyński, Anna Balcer 
ł  Bychawska 34.

Informacp i rozporządzenia.
—o—

L. Ogłoszenia.
Rozporządzenie O. i K. Komendy 

iibwodowej w Lublinie z dn. 19 li- 
:opada, 1915 r. ,\e  5085 w sprawie

i
aiejszenia ilości chleba i mąki do 
srzedaży dziennej:

„Wobec tego, iż zbiór kartofli wy­
bił pomyślnie ponad oczekiwanie, 
rzeto zarządzam, iż od 1 grudnia 
)ló r. dzienną racyę chleba zmniej- 

»'.a się z dotychczasowych 400 gra- 
• ów do 300 gramów, zaś dzienną 
icyę mąki z 300 do 200 gramów. 
: Celem zastąpienia zmniejszonych 
icyi chleba i mąki innym produk- 
m spożywczym, zechce Pan Pre- 
[dent zarządzić, iżby miasto na by- 
1 większe ilości ziemniaków, do 

szsprzedaży cząstkowej miedzy lud- 
BŚĆ.

' C. i K- Komendant Obwodu 
Turnau—Podpułkownik.

Lublin, dn. 20 listopada 1915 r.
Prezydent m. Lublina

Edward Kołaczkowski. 
—o—

0. i k. okręgowy Urząd leśny w 
iblinie podaje niniejszym do ogól- 
■ej wiadomości, że wyłączną sprze­
daż drzewa na potrzeby mieszkań­

ców miasta. Lublina powierzył lu­
belskiemu miejskiemu komitetowi 
jibywatelskiemu, który drzewo to

ędzie sprzedawał na następują- 
-ych warunkach:
1. Cena. 1) 1 mp. 3 łupek dębowych loco 

'<ład na Kośminku (magazyny towarowe 
-toku Łódzkiego) po 12 k. 60 li. czyli za 
■łżeń polski—5,16 mp. 3 po cenie 65 k.
2) 1 mp. 3 łupek sosnowych i brzozo- 

■ych tamże po 10 k. 50 h. czyli 1 sążeń 
, olski—5,16 mp. 3 po cenie 54 k. 18 h.
I 3) i mp. 3 łupek topolowych i osikowych 

Mnie po 7 k. 35 h. czyli 1 sążeń polski— 
'■16 mp. 3 po cenie 37 k. 93 h. Za dosta­
ję dc domów pobierać będzie lubelski 
Meiski kom itet obywatelski 2 k. od 1 mp.
' czyli 10 k. od sążnia polskiego.

4) Drzewo rąbane w składach, które ko­
mitet obywatelski w swoim czasie poda do 
ogólnej wiadomości bez dostawy za pud. 
80 h. Za dostawę do domów L. M. K. 
Ob. pobierać będzie po 10 li. za pud.

II. Ilość. Drzewo powyższe będzie sprze­
dawane w ilościach następujących:

1) nierąbane dla zakładów przem ysło­
wych i większych odbiorców (piekarnie 
etc.) stosownie do z góry omówionego za­
potrzebowania.

2) nierąbane dla prywatnych spożywców 
na jedną rodzinę od 1—3 do 1 sążnia pol­
skiego na dwa miesiące z dostawą lub bez 
dostawy do domu.

3) rąbane wyłącznie dla prywatnych spo­
żywców w ilości nie większej niż 30 pudów 
na dwa tygodnie.

III. Poświadczenie: Lubelski miejski ko­
m itet obywatelski sprzedawać będzie drze­
wo to prywatnym  spożywcom wyłącznie za 
poświadczeniem właściciela lub rządcy do­
mu, stw-ierdzającem, że zapotrzebowana 
ilość drzewa je s t niezbędna na osobiste 
potrzeby kupującego, a  nie dla celów spe­
kulacyjnych, pod osobistą i m ateryalną od­
powiedzialnością zaświadczającego za niez­
godność zawartych w zaświadczeniu infor- 
macyi.

— O —

Rozporządzenie C. i K. Komendy 
Obwodowej w Lublinie z dnia 21 
października 1915 r. Л» 1001/1 w 
sprawie kursu pieniędzy austry- 
ackich i niemieckie:

„Ustawicznie dochodzą do tu te j­
szej wiadomości skargi na nieprzyj- 
mowanie waluty austryackiej i nie­
mieckiej po ustanowionym kursie, 
a mianowicie 1 rb. — 2 koron., 1 
marka =  l kor. 25 hal. Zwracam 
uwagę, że przekroczenia w tej m ie­
rze z całym rygorem karane będą. 
(Podpisano) Turnau—Podpułkownik

0 powyższem wszystkich in tere­
sowanych zawiadamiam.

Dnia 17 listopada 1915 r.
Prezydent miasta

Edward Kołaczkowski.

I estrady i sceny.
„Z U Z A “  o p e r e t k a  w  3 a k t a c h  A la -  
d a r a  R e n y i ,  l i b r e t t o  Fr. M a r t o s a .

Wystawiona we czwartek operet­
ka nie jest właściwie dla Lublina 
zupełną nowrością, grała ją już bo­
wiem w teatrze Letnim, bawiąca tu 
przed dwoma laty na gościnnych 
występach—trupa łódzka. Nieboga­
ta pod względem muzycznym, o- 
prócz bowiem popularnego i istot­
nie ładnego wmlca w I akcie, nie 
posiadająca prawie wcale wdzięcz­
nych i melodyjnych motywów „Zu- 
za” powodzenie swoje zawdzięcza 
głównie ułożonemu zręcznie „libret­
to” o sytuacyach istotnie zabaw­
nych i doskonale przeprowadzonych 
typach.

Wykonanie tej miłej operetki jak ­
kolwiek nie wolne od pewnych bra­
ków premierowych, wynikających 
głównie z małego jeszcze zgrania 
się artystów, wywarło na ogół wra­
żenie dość korzystne.

P. Godlewska w tytułowej roli, nie ma­
jąca  tym razem pola do popisu dla swego 
dźwięcznego o wysokiej skali głosu,—dzię­
ki grze swojej, pełnej naturalnego wdzięku 
i swobody, utrzym anej jak  zwykle w k ar­
bach artystycznej miary—podobała się o- 
golnie.

P. Malczewska z bezbarwnej i niezupeł­
nie dla siebie odpowiedniej roli p. Rosetti 
umiała wykrzesać iskierki życia i tem pera­
mentu.

P. Markowski, jako am ant i p. Prohazka 
—podstarzały, pełen dystynkeyi lew Salo­
monowy z zadań swych wywiązali się po­
prawnie, jakkolwiek p. Prohazka zabardzo 
się oszczędzał, co mianowicie dało się u- 
czuć w kwintecie Ii-go aktu. Żywioł komi­
czny reprezentowali: p. Dąbrowska, pp. Je- 
rzyński i Winiaszkiewicz, którzy wzbudza­
li ogromną wesołość na widowni. Zwłasz­
cza p. Dąbrowska doskonałą była przedsta­
wicielką „mamy tea tra ln e j”, dając typ  prze­
prowadzony jednolicie, zarówno pod wzglę­
dem gry, jak  i charakteryzacyi. Bardzo 
dobrze również ueharakteryzow any był p. 
Winiaszkiewicz i rolę starego profesora od­
tworzył zupełnie udatnie. P. Jerzyński jako 
dyrektor prowincyonalnej trupy miał mo­
menty bardzo dobre, na ogól przeszarżo- 
wał jednak  trochę swoją rolę, zwłaszcza 
karykaturalną była charak teryzac ja  na Ru­
muna w U akcie. Takt jegomość, który ma 
wzbudzić zazdrość młodego hrabicza powi­
nien mieć przynajmniej nie połamany cy­
linder. W pomniejszych rolach należy wy­
różnić p. Zielińską, która dała b. dobrą sy l­

wetkę starej panny oraz p. Szewczyńską. 
Balet pod wodzą p. Abramowicza sprawiał 
się, ja k  zwykle, — doskonale. Teatr był 
przepełniony.________________________ Iks.

Z prasy polskiej i niepolskiej.
I na W ołyniu n ie m a  U k ra ­

iń có w ...
Przed paru dniami Diło lwow­

skie zrobiło „odkrycie“, pisze Ku- 
ryer Codzienny, iż na Chełmszczyź- 
nie niema właściwie Ukraińców, 
obecnie toż samo Diło dokonało 
drugiego „odkrycia”, a mianowicie, 
że... także na Wołyniu niema pra­
wie śladu Ukraińców, a ci „prawo­
sławni Ukraińcy”, którzy tam pono 
byli przed wojną, wy wędrowali 
wraz z wojskami rosyjskiemi do 
swojej ściślejszej ojczyzny.

Znów więc Diło zmuszone jest 
odwołać się do „austryackich Ukra­
ińców” z prośbą i uwagą, że oni 
jedynie zapełnić są w stanie lukę, 
zrobioną... „odkryciem" Diła, gdyż, 
jak pisze Diło, w skutek braku 
miejscowych i austryackich Ukra­
ińców „tymczasowe" (sic!) zarządy 
gmin znajdują się w okupowanej 
części Wołynia w rękach Polaków 
i żydów.

A oto wrażenia korespondenta 
Diła, który snadź wysłany przez 
redakcyę tego pisma, w celu doko­
nywania „odkryć" na Wołyń, do 
nosi co następuje:

„W powiecie dubieńskim—pisze 
on—zniszczono następujące gminy, 
przez które miałem sposobność 
przejeżdżać:

„Drużkopol (miasteczko) w więk­
szej części spalone. Pozostało tam 
trochę Polaków i żydów.

„Spalone większe miasteczka Be- 
resteczko i Demidówka — naszych 
niema.

„Częściowo tylko spalona kolonia 
polska Pasczycha, tu  jest trochę 
mieszkańców, między którym i k il­
ku „naszych”.

Nieznacznemu zniszczeniu uległa 
wieś Milczą—naszych niema itd.

Z „odkryć", dokonywanych przez 
współpracownika czy nawet delega­
ta Diła,na Chełmszczyznie i Wołyniu 
wynika, iż chcąc tym  ziemiom 
nadać choćby pozór ziem ukraiń­
skich—należałoby przeprowadzić w 
Galicyi wschodniej ewakuacyę 
wszystkich Rusinów wraz z Diłem 
na Wołyń i Chełmszczyznę.______

W O J N A .
—o—

W alki g ó r s k ie  w  S e r b i i .
Ostatnie komunikaty gen. Hoe- 

fera podnoszą z naciskiem wśród ja ­
kich ciężkich warunków walczą 
wojska sprzymierzonych w Serbii. 
Komunikaty sztabów generalnych 
ograniczają się z natury rzeczy, do 
podawenia suchych faktów. Jak 
ciężkie muszą być w alki w Serbii 
w obecnej porze róku w górach 
powyżej tysiąca metrów, świadczy 
sprawozdanie korespondenta wo­
jennego N. W. Journal. Powiada on: 
wojska nasze posuwrają się syste­
matycznie naprzód, jakkolwiek wal­
ki odbywają się w górach wyso­
kich na 1000 do 1500 metrów. Mro­
zy panujące tam, są dla wojsk na­
szych bardzo przykre. Grupa wojsk 
sprzymierzonych, która wyszła z 
Wyszegradu, wkroczyła w okolice 
Lima. Serbowie postanowili wyko­
rzystać teren górski i rozpoczęli w 
okolicy Czerwonej Góry (na połud­
nie od Iwanjicy) kontratak. Wojska 
austryackieodparły ich. Walki nasze 
toczą się wśród 4-stopniowego mrozu 
i zawiei śnieżnych.

— o —

O d d zia ł wojska k o b ie c e g o  
w  S e r b i i .

Jak donosi Corriere della Sera, wdo­
wy po poległych oficerach utworzy­

ły osobny batalion kobiecy, uzbro­
jony w karabiny mauzerowskie, r e ­
wolwery i bagnety. Dotychczas zgło­
siło się 400 kobiet.

—o—
K ry ty czn a  s y tu a o y a  p o łu d ­

n io w e j  a r m ii  s e r b s k i e j .
Corriere donosi z Salonik, że Buł­

garzy otrzymują ustawicznie posiłki 
z Pirotu i Niszu.

Położenie serbskiej armii połud­
niowej pogorszyło się bardzo w o- 
statnich 48 godzinach. Serbowie 
przyciśnięci zostali szczególniej moc­
no w wąwozach Babuny i m uszą 
się liczyć z opuszczeniem wyżyn 
Babuny. Zamierzają oni stawić o- 
statn i rozpaczliwy opór pod Mona­
styrem. W wąwozach Kaczaniku 
wre wściekła walka.

—o—
Byli m in i s t r o w ie  s e r b s c y  

w  n ie w o l i .
Südslavisehe Korrespondenz donosi 

z Sofii: że wojsk a bułgarskie po zaję­
ciu W rańskiej Banii wzięły do niewo­
li 13 byłych m inistrów  serbskich, po­
między nimi byłego prezydenta gabi­
netu Giorgiewicza. D ygnitarze ci 
schronili się tu taj przed inwazyą. 

- - o —

S to s u n k i  k o a i ic y i  z  G r e c y ą .
Malin pisze: Rząd grecki oddał 

do rozporządzenia Francyi pociągi 
potrzebne do przewozu wojska. Fran- 
cya przyjęła to i podziękowała. 
Obecnie udał się poseł grecki do 
Brianda i oświadczył mu w imieniu 
swego rządu, że Grecya przyjm uje 
z prawdziwem zadowoleniem do 
wiadomości zaufanie zupełne Francyi 
względem zamiarów greckich. Temps 
oświadcza: Objąwszy kierwnictwo
spraw zagranicznych, Briand złożył 
Grecyi dowody widoczne sympatyi, 
uznane z przyjemnością przez rząd 
ateński.

W Atenach jednak omylonoby się 
bardzo, gdyby przyjaźń tę Francyi 
uważano za ślepą aż do słabości. 
Zajścia ostatnich czasów nauczyły 
czwórporozumienie ostrożności wo­
bec deklaracyi, którym  fakty za­
przeczają. Postawa, dająca czwór- 
porozumieniu dobre słowa, a w y­
sługująca się jednocześnie pośred­
nio lub bezpośrednio sprawie nie­
przyjaciela, może być uważana tylko 
za dowód wrogości.

Grecya zna przewagę którą Bhancya 
i Anglia posiadają dzięki flotom 
swoim, to też nie zapomni zapewne, 
że przedewszystkiem należy myśleć 
o końcu. Jeszcze wyraźniej grozi 
Gaulois. Istnieje — pisze — jeden 
tylko sposób pozyskania szacunku 
na Bałkanach, mianowicie wywołać 
obawę i stosować środki gwałtowne, 

—o—
T r a k t a t  g r e e k  o - b u łg a r s k i .

Pisma francuskie ogłaszają infor- 
macye, pochodzące z dobrze powia­
domionych kół ateńskich, według 
których zawarcie trak tatu  między 
Grecyą a Bułgaryą je st rzeczą pra­
wie pewną. Obecnie toczą się ro­
kowania. Wynik ich wiadomy bę­
dzie za kilka dni.

— o —

Walki bułgarsko  - f r a n ­
c u s k ie .

Jak donosi Daily Telegraph z Sa­
lonik, Bułgarzy zaatakowali Francu­
zów nad rzeką Czerną. 0 walkach 
tych donosi gen. Serrail, że się je ­
szcze nie ukończyły, a Francuzi u- 
trzymali się na swych stanowiskach. 
Od tego czasu brak o tych "walkach 
wiadomości. Bułgarzy, otrzymawszy 
posiłki, zaatakowali Serbów pod Te- 
towem.Równieżprzeciw Monastyrowi 
rozpoczęli Bułgarzy pochód. Dzien­
nik angielski przygotowuje opinię 
na upadek Monastyru, ttómacząc 
klęskę Serbów małemi siłami, jakie 
mają do dyspozycyi.
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l k r a j u .
— B i b l i o t e k a  u n i w e r s y t e ­

c k a  w  W a r s z a w i e .  W tych 
dniach biblioteka uniwersytecka, 
najbogatsza w Warszawie pod wzglę­
dem liczby książek, otwiera swoje 
podwoje, od wybuchu wojny zam­
knięte dla czytelników.

Istnieje ona od lat stu bez mała, a 
złożyło się na nią kilka wielkich i 
kilkadziesiąt mniejszych księgozbio­
rów.

Biblioteka uniwersytecka w sty ­
czniu 1000 roku liczyła 2fi5,440 
książek i broszur w 445,950 tamach, 
4,7*4 czasopism w 76,514 tomach, 
1,38* rękopisów i 10,7-26 tomów 
map, rysunków i nut. Nadto w czy­
telni studenckiej znajdowało się 
26,464 tomów. Razem więc było już 
przed sześciu laty 555,058 tomów, 
ocenionych na 619,227 rb.

Liczba powyższa okaże się jesz­
cze większą po doliczeniu bibliotek 
serainaryów uniwersyteckich (około 
10,000 tomów) i tego. co oczekuje 
na skatalogowanie. W skutek bo­
wiem  szczupłego uposażenia bi­
blioteki (około 15000 rb. rocznie) i 
i ociężałości machiny biurokratycz­
nej druk olbrzymiego katalogu i 
spisywanie nowych nabytków posu­
wały się bardzo wolno. Dość przy­
toczyć, że biblioteka b. Banku pol­
skiego (około 12,000 iomów), prze­
kazana uniwersyteckiej w r. 1900,

„GŁOS LUBELSKI”

w roku l#08 nie była jeszcze do 
niej wcielona.

Coprawda, olbrzymi f u n d u s z  
(354.3-27 rb.) pochłonęła budowa no­
wego gmachu biblioteki, wywołana 
ciasnotą i groźbą zawalenia się  
stropów pałacu z 17 wieku.

Budowa nowego gmachu, wznie­
sionego podług planów architekta 
Jabłońskiego na dziedzińcu przed 
starym pałacem, trwała od lipea 
1891 do grudnia 1894 ruku.

Gwoli bezpieczeństwa, gmach bi­
blioteki nie przytyka do żadnych 
budowli i jest wystawiony z ognio­
trwałej cegły i żelaza, jest przy- 
tem tak obszerny, że przez pół w ie­
ku jeszcze może wchłaniać w s ie ­
bie nabytki.

— G rupy  p o l i t y c z n e  w  
Ł o d z i .  Ciekawe dla stosunków  
narodowościowych na ziemiach pol­
skich ułożyły się sprawy grup poli­
tycznych w łódzkiej Radzie m iej­
skiej."

Obecna Rada miejska, miast 
trzech obozów: polskiego, żydow­
skiego i niemieckiego, posiada ich 
tylko dwa: polsko-żydowski i nie- 
miecko-żydowski. Z 1-2 radnych ży­
dów 7 przystąpiło do Polaków.,. 5 
zaś do Niemców. W ten sposób 
liczy grupa polsko-żydowska 19 
głosów, ześ niemiecko-żydowska 
tylko 17.

Nie należy jednak przypuszczać, 
aby większość polsko-żydowska

— -21 listopada, 1915 r.

przewagę swą wyzyskiwała ku 
szkodzie grupy drugiej.

W iększość ta walczy o to, pisze 
Naprzód, o co zwykle walczą m niej­
szości narodowe w reprezentacyach 
miejskich, sejmowych i t. p.

— W y p ła ty  z  N i e m i e c  d o  
P o l s k i .  Pod tym tytułem donosi 
Warsz. Tag. (Л? 43).

„Według obwieszczenia niem iec­
kiego kanclerza Rzeszy z dnia 19 
listopada 1914 r. zabronione zostały 
wszelkie wypłaty, jak również prze­
syłanie pieniędzy lub papierów war­
tościowych z Niemiec do Rosyi. 
Według drugiego obwieszczenia z 
dnia 4 lutego 1915 r. zakaz ten w  
stosunku do okupowanego okręgu 
niemieckiego w Polsce został znie­
siony.

„Okupowana Polska, której do­
tyczy obwieszczenie z dnia 4 lute­
go 1915 r., obejmuje następujące 
gubernie i powiaty: całą gubernię 
warszawską, płocką, kaliską i łom­
żyńską; z gubernii piotrkowskiej 
powiaty: Będzin, Częstochowę, Łask, 
Łódź, Brzeziny i Rawę; z gubernii 
siedleckiej: Garwolin, Łuków Siedlce, 
Węgrów i Sokołów".

Z R o s y i .
X P r z e c i w  m i a n o w a n i u  

ż y d ó w  o f i c e r a m i .  Utro Rosyi 
donosi, że rosyjskie ministerstwo 
wojny zwróciło się do świętego sy ­

W Niedzielę dn. 5 grudnia o godz. 2 i pól 
pe  poi. w dolnej sali Dominikańskiej o d ­

będzie się w II terminie:
ogóiflE zBbrenio członhóis Lab. S t e s a r z j -  

sz sn is  Spożyw czego,
ważne bez względu na ilość członków. Po­
rządek dzienny: a) słowo wstępne, b) o d ­
czytanie protokółu z poprzedniego zebrania,
c) sprawozdanie  zarządu z działalności,
d) wnioski zarządu, e) wnioski członków.

ZARZĄD.
№ 13. Z wniosków członków tylko te będą  
rozstrząsane na zebraniu w dn. 5.XII, które 
zos taną  złożone na piśmie w sklepach 

Stowarzyszenia przed 1 .XII r. b.

szkoła m m m am  
1 LECEWICZÓMY

K i- K k o w .- P r z e d m i e ś c i e ,  N i 3 6

urzyptowuje do zakładów  średnich
E gzystu jące od 1900 r. K aucyonow ane

Biuro pośrednictw a prasy i Hasiczycielskie 
g  Ä .  G O Ł Ę B I E W S K I E G O

Lublin — Szpitalna, .Ni 5. Telefon 379. 
Poleca pracow ników  w różnych działach 

pracy, oraz s ł u ż b ą  d o m o w ą .

K A W I A R N I A

IMPERIAL
u l .  G u b e r n a t o r s k a  Ni 2 .  

W ydaje ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i k o l a c y e
po cenach um iarkow anych. Bufet sta le  za ­
opatrzony  w różno mięsa. K uchnia prow a­

dzona je s t  przez znanego kuchm istrza .
W KAŻDA NIEDZIELĘ FLAKI

Z pow ażaniem  Właśticiel.

Р Я О Ш іЕ  O G Ł O S Z E N I A .

й ав»  8 lub 10-oso-
j y 8 1 i b S « e l $  bowy; takąż  k a r e t k ą  

oraz lekką p l a t f o r m ą .  O ferty z, podaniem 
ceny  proszę składać w K edakcyi „Głosu 
L ubelskiego“ dla „w łościan ina“ . 1210

Li s t y  handlow e i p ryw atne  — tlom a- 
ezę i załatw iam  do Niemiec i do części 

K rólestw a zajętej przez Niemców. W iado­
m ość— Krak.--Przedm.—49: m.—4: od 10— 12 
rano. 1214

o t e s  z legitym acyą I fo tografią F ran ­
ciszka Kredl oraz m onety różne około 

4 rub li—zgubiono. Ł askaw y znalazca zech­
ce oddać w łaścicielowi n a  etacy i Zcmbo- 
rzyce.

nodu z zapytaniem, jakie stano­
wisko należy zająć wobec zamiaru 
mianowania żydów oficerami.

Synod_ odpowiedział, że żydów 
nie należy mianować oficerami cho- '. 
ciażby dlatego, że podczas wielkich 
rewii i parad wojskowych odbywa­
ją się nabożeństwa, w których ofi­
cerowie muszą obowiązkowo u- 
czestniczyć. Dopuszczenie żydów 
do nabożeństwa byłoby profanacją.

X  S z k o ł a  p o l s k a  w  Fia-1
H y lo w ie .  Z Mohylowa donoszą!
do Dziennika Kijowskiego, co nasię-1 
puje:

Wydział oświaty mohylęwskiego 
centralnego kom itetu  obywatel 
skiego Królestwa Polskiego "podaje 
do wiadomości publicznej, że na 
mocy zezwolenia kuratora wileń­
skiego okręgu naukowego otworzył 
w Mohylowie gubernialnym 6-kla- 
sową polską szkołę średnią koedu­
kacyjną dla dzieci uchodźców.

X  N a s t ę p c a  Uritsfoszeina.
BWż. Wiedomosti donoszą, źc na j 
miejsce Kriwoszeina ministrem roi- ’
nictwa ma być mianowany ks. W a l  
silczykow.

X  O t w a r c i e  D um y.  Riedi
donosi, że otwarcie Dumy nastąpi! 
8 grudnia. Rozprawy mają ograni-,]
cz.yć się tylko do spraw budże­
towych.

*

Na d e s z ł y  w ełny, szew ioty, sukna, kor
ty. korciki, flanele, w atoliny, wełwety, 

jedbw ab ie , flaneletk i, b archany , baje, saty  
ny, w iktoryny, radom e, k roazetk i, Ńansuiti, 
m adcpolam y, silezye, płótna, iartuchow»,, 
b ieliźniane. ręczniki, śc ierk i, prześcieradło 
serw ety , chusteczk i webowe, chustk i zimo 
we, je s io n k i wlóozk we. pluszowe, ezalino- 
we, jedw abne szale, kołdry, pledy, portyó 
ry , firank i, s to ry , żak ie ty , serdaki, kaftany, 
h a lk i—2.25, św itery , pończochy, skarpetki, 
rękaw iczki, try k o ty , okrętk i, koszule, k r l  
w aty , szelki, w yroby skórzane i t.p. Tani i 
n iż gdzieindziej. ЕС. C z a p s k i  — Krakow 
skie-Przedm icście. Л» 2 8 .________________ 1

N a k ł a d a «  ' Й Й Г Л И
„ZIEi l f i l f t t i lSKtEJ” -  G u b e r n a t o r s k a ,
№ Щ. ____________________________

n rn r - f i 1,  s m a c z n e  i zd ró w -1-
Ul. N iecała i ,  m. 7.

O b i a d y  gospodarsk ie . G órna—5; т . —li 
Tam że do w y n ajęc ia  2  p o k o j e  z a 

m eblow aniem ._________  12(|3

P r z y j m u j ą  u c z n i ó w  n a  s t a n c y ^  
K o n w e r s a c j a  f r a n c u s k a  i nie  

m i e c k a  w domu. W iadom ość—Jezuicka 
n -r 17; u  gospodarza domu. _____ _ _ _

SSRp nowości F Ä S S f t f #
w Lublinie. N a j ś w i e ż s z e  w z o r y —wy­
b ó r  w i e l k i  p o c z t ó w e k  L u b l i n a ,  na­
r o d o w y c h .  P a m i ą t k i  z  L u b l i n a .  Ga­
l a n t e r i a ,  m o d y ,  p a p i e r y ,  zab aw k i.  
N o w o ś c i  c o  t y d z i e ń . ______________

Sp r z e d a ż  p a s z y  d l a  k o n i  i krów.
Ul. N am iestn ikow ska: przy  ro g a tce—К 

K ostarski.______________________________jj®

Sk l e p  p. L eokadyi U rban z garderób 
używ aną otw orzony został przy ul. J 

zuickiej, n -r 19; obok Domu Zarobkowe#

Tl o m a c z ą  na ję zy k  p o l s k i  wszelk 
k o r e s p o n d e n e y e ;  p i s z ą  lis ty  nie 

m i e c k i e  i p o d a n i a .  Ul. Jezu icka, в-v 1
I piętro.

Uc z e ń  IV ki. Szkoły  R ealnej im. Zi 
m oyskiego—poszukuje k o r e p e t y c y  

W iadom ość—R ynek—17: m.—4._________ _

Ud z i e l a m  le k c y «  m u z y k i  na lort
pianie u sieb ie  i na  m ieście pe cen 

p rzystępnej. Ul. N am iestn ikow ska, n-> , 
in.— 1._______________________________ _ -I

Uc z e ń  IV ki. Szkoły R ealnej Im. He 
m ana Jan a  Zam oyskiego — poszuką 

k o r e p e t y c y i .  W iadom ość — ul. Górn
№ 9: m. 16.

Uc z e ń  4 kl. G im nazyum  je s t  bez sn* 
ków do życia—poszukuje  k o r ep e b  

c y i .  W iadom ość — N am iestn ikow ska — 
m. 5,

CELU U ŁA T W IE N IA  NAUKI ś H  
WU S O LO W E G O  -  u d z i e l a m  И

c y i  rów nież w kom pletach . J a n i n a  Za' 
s k a  — Krako vskie P rzedni.— 49: m. —.

T A N I E

BARCHANY, BAJE,
FLANEIE, KORCIKI,

HEŁMY, PDtHEŁHY, SZEHIDTY,
SUKNA, KORTY
na ubrania męskie i damskie,

CHUSTKI I KOŁDRY,
f .

Dywany, Firanki, Kapy
poleca w  olbrzymim wyborze 

D O M  H A N D L O W Y

І Н Ш І

и U l i c ,  gfak.-Puedm. róg РощИмшЩ , nad H ie n ia  M e u ie g o .
c p D Z E D A Ż  hurtom і вешісш.
W  5  П 0  Ь  W S r  Ш гЩ  A B  S k ł a d  o t w a r t y  o d  9  r .  d o  6  p o p o l .

Dyliżans odejdzie punktualnie o godzinie o-ej wie­
czór w  poniedziałek 22 .XI i czwartek 2Ö.XI.

przyjmuje się w szelhie zlecenia i przesyłki.
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